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Postulaty Kościelisk
p rzed s taw io n e  na ank iec ie  w Zakopanem  

przez  S tan is ław a  N ąazę  Kubińca.

Ko5.-iili.sko, leżące na dziale wodnym Czarnego 
a Białego Dunajca a więc w najwyższem poło 
żeniu rowu Podtatrzańskiego, mające łagodne 
stoki Gubałówki obficie naświetlone słońcem ma 
w edług ws.telk-oh fachowych opinij idealne wa- 
run-.; juku letnisko a dzięki swemu specjalnemu 
po- 'Aeniu i dotychczasowej nieprzy.-tępności nie 
stra iły nic ze swej charakterystyki, jaka cechuje 
mezepsute obcym stylem wsie podhalańskie. 
Bl.skość tętniącego życiem, pełnego rozwoju lecz 
coraz b rdziej kosmopolityzującego się Z akopa­
nego n.i mwa przez się samo myśl, z eo b o k  tego Z a­
kopanego powinno stanąć letnisko-kontrast, letnis­
ko c.szy i specjalnych cech indywidualności e tno­
graficznych. Zważywszy, że oprócz przyrody 
Tairzańsk*ei. także odrębne cechy ludności tu ­
bylczej mają wolory atrakcyjne, przeto letnisko 
t*kie położone u wylotu najbardziej uczęszczanej 
doliny Tatrzańskiej byłoby właśnie tym kontrastem, 
atrakcją nawet dla gości mieszkających w Zako­
panem. Ponieważ jednak w ostatnich czasach 
ten charakter wsi podhalańskiej ulega bizydkim 
zmianom przez b udow ę szablonowych, pseudo- 
europejskich dom ów  i dzięki niezrozumiałej p o ­
lityce komisji budowlanej Zakopiańskiej, która 
n a takie b u d o w le  udziela koncesu. W celu za­
pobiegnięcia temu pozwał imy sobie uchwalić
*iasięPuHCe wnioski ;

J) Na terenie Kościelisk wolno budować tylko 
w stylu rodzimym t. zw. Zakopiańskim.

2) W najkrótszym czasie rna być orzemyślony 
przez sity fachowe plan budowlany dia Kościelisk 
oparty na następnych zasadach, a) uważanie na  
laknajmniejsze skupienie domów, przynajmniej 
80 m. między budynkami, b) odpowiednie o d ­
dalenie od gościńców i szos, c) estetyczny wy­
gląd zewnętrzny, f) bezwzględne* unikanie bu ­
dowania dużych gmachów, obliczonych na p o ­
mieszczenie setek osób, ły'ko stylowe w.ile o kil­
ku do kilkunastu pokojach, g) Komisja budow la­
na ma być wybrana przez samorząd rodzimy 
a będzie zostawać pod architektonicznym kie­
runkiem archiiekty-fachowca, który bedzie czyto* 
przy starostwie, czy przy Zakopiańskiej komisji 
budowlanej.

3) >Vszalkte p róby  czy zamierzeń.a tworzenia 
Wielkiego Zakopanego uważamy r.arazie za nie­
realne i zbyteczne, także rozciągnięcie władzy 
Komisji Klimatycznej w Zakopanem na terytorium 
Kościelisk uważamy za zoyteczne, gdyż przy 
różnicy zadań, jakie m a ta  Korni ja w Zakopanem  
a Kościelisku, to ostatnie będzie zawsze po ma­
coszemu traktowane, uważamy za realniejsze 
utworzenie komisji letniskowej, mającej na czele  
fizykat powiatowy i architekta fachowca, co dar 
rękojmię, l e  pizepisy  sanitarne i hygjeniczno- 
budowlane będą zachowane. Uważamy te d o - 
stulaty za konieczne ze w z g lę d u : a) zdrowe 
podnleaienie Kościelisk jako letniska, uchronien ie  
ekonomiczne ludności miejscowej i jej wanoścb
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etnicznych prz*d napływem ludzi obcych, którzy 
w celach spekulacyjnych zjeżdżają tutaj.

Sprawy komunikacyjne
1) Piekącą i niecierpiącą zwłoki a dla gminy 

i jej rozwoju jako letniska wprost niezbędną jest 
budow a drogi wiodącej przez środek gminy, 
zaczynającej się gdzieś w okolicy Skibówek przez 
Soblczkową, Czajki, Wojdyłówkę, Szeligówkę do 
Rośtok, gdzie kończyłoby się wypadem na drogę 
wiodącą z Kościelisk do Witowa, b) droga ta 
jest niezbędną z pow odów  : uprzystępniłaby Ko­
ścielisko, które w dzisiejszych czasach jest zupeł­
nie nieprzystępne, stworzyłaby nowe możliwości 
budowlane, skróciła d rogę  z Witowa do Z ak o ­
panego, odciążyła drogę do doliny Kościeliskiej, 
która w sezonie jest zbyt przeciążoną, lecz p rze ­
ważnie dlatego, że zdobyłaby  wprost niewyczer­
pane zasoby szutru z rzek : Kirowej i Siwej w o ­
dy, bez którego nie m ożna w Kościelisku nie 
posiadającem innych pokładów o jakimkolwiek 
kontynuowaniu dróg. Powyższa droga jest już 
na terytorjum Kościelisk w prow adzoną w życie 
lecz dla now oczesnego ruchu komunikacyjnego 
niemożliwą a pomimo największych ofiar p o ­
czynionych ze strony Samorządu i mieszkańców 
przekracza m ożliw ość w jej wykończeniu

2) Druga również ważna sprawa dla Kościelisk 
jest droga na północ od  z boczą Palenicy do By­
strego. Rozwiązanie tego problemu jest równie 
waźnem dla gminy Zubsuche, której letnikom 
byłyby zbliżone wycieczki do Doliny Kościelis­
kiej a dla letników Kościelisk uprzystępniłoby 
szczyt Gubałówki. Droga taka istnie;e, lecz jest 
możliwą do przebycia tylko w zimie lub p o d ­
czas najsuższych dni lata. Ponieważ budowa tych 
d róg  mimo ich konieczności przekracza siły gm i­
ny, należałoby je zrobić drogami powiatowymi, 
ewentualnie wesprzeć wydatniejszą subwencją.

3) Również ważną kwestją jest założeme stacji 
po  ctowej i telefonicznej, jeżeli już w krótkim 
czasie takie stacje mają powstać w C hochoło­
wi? i Witowie; konieczną jest rzeczą założenie i 
w Kościeliskach, gdyż tak ilość mieszkańców sta­
łych jak też i letników w Kościeliskach jest więk­
szą niż w zwyż pom ienionych gminach.

Sprawy szkolne i oświatowe.
1) Że wychowanie młodego pokolenia uwa" 

żamy za najważniejsze, zwłaszcza, że całe Pod­
hale ma charakter reprezentatywny w obec Pol­
ski i wymaga podniesienia kulturalnego lu d ­
ności, dała wyraz tego Rada Gminna Kościelisk 
idąc za wnioskiem sw ego wójta uchwaliła jedno­
głośnie b udow ę nowej szkoły siedmioklasowej,

gdyż dwie jednoklasowe szkoły typu wiejskiego 
nie wystarczają dla szybko wzrastającej liczby 
dzieci. Budynek szkolny ma być murowany, 
z wszi iklem uwzględnieniem hygjeny szkolnej. 
Ponieważ tu już fundusze gminy nie wystarczają, 
zwiacamy się z gorącym apelem do m iaroda j­
nych władz o uznanie tej sprawy za niezmiernie 
w iżną i poparcie gminy w tej imprezie. Nie w y ­
magamy tak wiele, jak referent szkolnictwa wy­
starczy nam 25% zasiłku i około 40% długo­
terminowej pożyczki o wysokości kosztów b u ­
dowy nie m ogę dzisiaj nic powiedzieć gdyż 
kosztorysy i plany sporz&dzą siły facnowe.

2) Sprawa ta już dotyczy nietylko Kościelisk 
ale również wszystkich wsi na Podhalu a mia­
nowicie sp r .w a  bibljotek gminnych, co jest nie­
zmiernie ważnem w dalszem kształceniu poza 
szkołą. Wprawdzie jest to sprawa samorządów, 
lecz zamrr. w kasach ! im orządów będą pienią­
dze na bibljoteki upłynie sporo  wody. Czy da­
łoby się i ac. lgnąć w którymś resorcie minister­
stwa oświaty na ten cel pożyczkę ? Potrzeba 
około sześciu tysięcy.

Sprawy leśne i gospodarcze.
Rokrocznie nasze lasy niszczy wiatr h J n y  

a także święta bieda wygania niektóre jednostki 
z papierówką na stacje kolejową Dlat°gn to gmi­
na Kościelisko widząc z trwogą kurczenie się 
swych iasow które stanowią cały jej urok. P rze­
pisy policyjne często zawodzą, gdyż ich wyko­
nanie spoczywa w rękach niefachowych i są 
często dokuczliwe dlaludności a mijają się z celem, 
Takie rzucone w czambuł oskarżenia pod adre­
sem miejscowej ludności a świadome a wandal 
skie uiszczenie lasów, czy też na prymitywną 
w nich gospodarkę mijają się z prawdą, złożyło 
się na to więcej i głębszych pow odów ; 1) p o ­
wojenna bieda na wsi, brak gotówki na wszel 
kie inwestycje gospodarsk ie ,jedynym  kapitałem 
dla wsi był i jest tylko las. 2) laiów mab j wła­
sności na Podhalu  jest zbyt mato, aby m-;głv 
wystarczyć dla szybko wzrastających p trzeb 
ludności, w lasach większej własności ludr.ośc ta 
nie może się zaopatrywać w drzi w o za żadną 
cenę, dostępne są one tylko dla większych kon 
cernów handlowych, żydowskich czy niemieckich, 
ma to miejsce pizeważnie w lasach fundacji kuż- 
nickiej. To też ludność jest tylko na wystarcze- 
nie Sama sobie, tak w drewnie opałowym, jak 
użytkowym, co prowadzi do nadmiernej d e w a ­
stacji. Uzdrowienie tych stosunków jest koniecz 
nością nawet państwową, Podhale ogołocone
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z lasów to nie park natury, lecz drugi Kras o g o ­
łocony ze swei naturalnej ozboby, miejsce po- 
hulanek dzikich niszczących potoków nie h am o ­
wanych ża lną naturalną tamą. Dlatego po zw a­
lamy sobie wnieść; ponieważ głównym czynni­
kiem w dewastacji lasów jest fakt, ze drobna wła­
sność nie może zalesiać swych zrębów i n ie­
użytków z pow odu braku sadzonek, dlatego Wy­
dział Powiatowy czy to z własnych funduszów, 
czy przy pomocy ministerstwa rolnictwr, Depar­
tament leśny zakłada kilka szkółek leśnych w p o ­
wiecie, gdzie ludność mogłaby się tanio zaopa­
trywać w sadzonki, ewentualnie w razie klęsk 
żywiołowych u. p. wiatrów halnych jak to miało 
miejsce w roku 1927 mogłaby te sadzonki oirzy- 
mać bezpłatnie. W szkółkach tych powinny być 
h o d o w a n e  nietylko sadzonki świerkowe lecz 
także sadzonki drzew silnie opierających się w ia­
trom a mianowicie m odrzewie i jodły.

2) Zważywszy, że przemysł sportowy, coraz 
bardziej rozwijający się w Zakopanem ma za 
podstawę drzewo jesiona górskiego przy w yro­
bie czylo nart czy saneczek, spotrzebowuje wię­
cej tego drewna, niż go może dać przyrost za-

FELIKS GWIŻDŻ.

O TO WEJ
— Dyć i jo sie prawocił nie ioz i nie dwa, 

ale zaś tak ćudecnie, jako ci porobili, to nie. 
A oni ta — rzeke — i niegłupio porobili. Pe- 
dziołbyś na oko — dziady, a ono cosi na rzecy 
jest — dodał po chwili Jochym, przesuwając 
fajkę z jednego kącika ust w drugi. — Hm, dja- 
sków zjedli 1 1 to kto 1 Pabiś i Głobiś. Ka takie 
romuny pozbierali — uśmiechał się, potrząsając 
głową.

— Głobiś i Pabiś. . . Na oko dziady, a w rze ­
czy — sprawa...

jad ę  jo se do miasta, do N ow ego  Targu, dyć 
w >ecie. jak sie to ta jezdzuje, boście nasi, tow om  

nie trza gudać. Jadom chłopy, jadom baby, 
Jedzig Mićkenbrunka, bo  jakozby nie jechała, kie 
ona główny adwokat, jedzie pół Zakopanego, bo 
w m 'eście jarmak. W klasie m oc luda, nima się 
08 cem zePrzeć, sukom jo takiego kąta, bo ta 
1UZ i te roki spore, nogi płonę, kciałyby sie ulo- 
Zy ‘ *>0zi‘irom jo do jednego małego przedziałku, 

widzis, moi kumotrowie Głobiś I P .b i ś  tu. 
procesie są, a jadom  se wroz. Zaparli sie,

chodzi obdwa, że za kilka lat to cenne drzewo, 
które zdobiło i chroniło nasze osiedla, będzie 
taką samą rzadkością na Podhalu jak limba i cis 
w Tatrach Wysokich. Konieczną jest rzeczą za­
łożenie szkółki z sadzonkami jesiona, inicjatywa 
w obsadzaniu d róg  powiatowych i gm innym  
a także wokół placów i budynków publicznych.

Podniósłszy to wszystko, polecamy się pamięci 
władz kompetentnych

*# #
Z roku na rok podnosi się frekwencja ludzi 

przyjezdnych do Kościelisk; mimo kiepsktrh 
warunków komunikacyjnych, mimo braku wszel­
kich elementarnych nawet wygód cyfra przyjezd­
nych w ubiegłym sezonie przekroczyła znacznie 
cyfrę tysiąc. To też Gmina i ludność miejscowa 
czynią ze swej strony nadzwyczajne wysiłki, by 
tym brakom zaradzić i pobyt letnikom uprzyje 
mnić u sieoie. Zadania te jednak często przera­
stają m ożność biednej lu d n o śu  góralskiej. K o­
nieczną tutaj jest daleko idąca i dobrze zrozu- 
miaia pom oc ze strony rządu, jednocześnie lu d ­
ność góralska zwraca się z gorącym apelem do 
czynników miarodajnych o uznanie jej postulatów

nikogo nie kcorr. wpuścić. Okrutnie cosi ze so -  
bom  radżom. Cy sie pogodzili, cy nanow o za- 
cy n a jo m  sie wadzić —  ktoz ik ta wie. Zaburzy- 
łek w drzwicki i kiwicm im głowom. W puscom  
mie —  dobrze, nie wpuscom — drugie dobrze, 
naie przecie jacy som lacy som, kumotrowie 
moi som, przywitać s*e z mmi trza, dyć Jochymy 
nie sprostokii zodne, ba gazdowie i ród.

Ejście dostrzegli mie, cosi ta posuścieli z sobom , 
wpuścili mie.

—  Witojciez — padom  — jedziecie i wy d o  
tego miasta?

— No siadojcfez — pado Giobiś, a Pabiś 
jako Pabiś przykiwuje głowom za Gtobisiem

Nejści siadom. Jedziemy. A oni se dalej sze- 
pcom cosi ze sobom . Dziwujem sie, bo przecie 
wiem, ze obidw* som jest ze sobom  w p ro c e ­
sie, ze sie praw ocom  pore rs ków i to nie o byle 
co, ba o dróge, o przejazd, o potok i o łącke 
przy potoku, co jej granice w oda powykręcała^ 
Pogodzili  sie, cy jako porobili — myślem se — 
nale przecie kieby sie pogodzili, cy jako p o ro ­
bili, to joby tu cosi o tern zaslysoł, bo jakzebyk 
nie zas*ysoi, kie o procesie od  pięci roków 
wiem...

— Kupujecie co, cy przedajecie na jarmaku?
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za słuszne i sprawiedliwe, tembardzlej, że lu d ­
ność la z górami jest historycznie i etnicznie 
związaną, ma odrębne cechy I wartości indywi­
dualne, gdy tymczasem ludność napływowa, jest 
czynnikiem spekulacyjnym, który w ciągu kilku­
nastu lat uczynił z Zakopanego średnio-europej- 
skle miasteczko i w dalszym ciągu chce całe 
podhale przystosować do tego szablonu

Z e Zjazdu Legjonistów f  odhala.
Obrady Zjazdu zagaił  prezes Zw iązku Dr. 

H irsehler, w yjaśn ia jąc  cel zebran ia  i koniecz­
ne śc ścisłej współpracy wszystk ich  legjoniatów 
Podhala.

N astępn ie  Dr. W nęk pow ita ł  p rzyby łych  na  
Zjazd Legionistów i gości, p roponując  n a  prze­
wodniczącego obrad posła F e lik sa  Gwiżdżą, na  
sek re ta rzy  M arszałka  i Klocka, n a  co zebrani 
jednogłośnie  wyrazili sw ą zgodę.

Poseł Gwiżdż w dłuższym  rzeczowym re fera­
cie naśw ietlił  obecną sy tuac ję  w Sejm ie  i w k r a ­
ju, podkreślając n iecną  robotę antipanstwową, 
przeciwników M arsza łka  P iłsudskiego.

— lak sie ta ino pytom, zeby przecie i do mnie 
co zagodali, nie ino do siebie.

— E, nie — podo Oiobiś — jedziemy do prawa.
—  Hej do prawa — honornie podaje i Pabiś.
— Toście jesce nie pokońcyli ani z tom dró- 

gom , ani z przejazdem, ani z łąckom, ani z p o ­
tokiem? — tak im wycyiujem syćko, bo myślem 
se, może jedno skońcyii a o drugie sie prawujom.

—  No nie — bąknął Głobiś.
— E bo n i e ! — westnął se Pabiś.
No i godojze tu z takimi. Cudoki i cudoki 

z pod brzeżka. Prawocom sie pięć roków, adw oka­
tów puscajom na sie co chwila nowyk, a do prawa 
jadom se wroz — trzysta djasków zjedli aj zjedli.

— Jako wy sie to prawujecie ze sobom? — 
pytym sie ik. — Dyć tu zoden gazda tak nie 
narobio, jako wy... Jako to? Dyćeście sie i za 
łby wod/ili .

— Ciii... Cicho ze — kiwie mi palcem Głobiś.
— Cobyście zaś nikomu nic nie godali grozi 

ml Pabiś.
No I godojze z nimi. Jedziemy. Poronin. Nic. 

Suscom i suszom. Jedziemy. Bioły Dunajec. A on* 
sie do sie nachylajom i suscom se do ucha dalej. 
Saflary — miasto niedaleko. A oni by sie hnet 
za syje objeni, telo sie d eso m  i radujom sobom,

Z ebran i  legjoniśoi zdeklarowali n a ty c h m ia ­
s towe wstąpienie  do O ddziału Związku L e g io ­
n is tów  w N ow ym  T argu , ośw iadczając rów no­
cześnie. iż jak  w roku  1914 s tanęli  do dyspo­
zycji M arsza łka  Piłsudskiego, tak  i dziś są n a ­
da l Jeg o  k a rn y m i żołnierzami I D e legat O k rę ­
gowego Z arządu  Związku L egjonis tów  z K ra ­
kow a Dr. Orzelski ape low ał do zebranych , by 
podjęli walkę na  serca  z opieszałymi i obo ję tny­
mi dla państwowo twórczej praoy M arszałka 
Piłsudskiego.

Przemówienia posła Gwiżdżą i Dr. Orzelskiego 
przyjęli zebran i h u ezn em i oklaskam i

N astępn ie  dokodano wyboru Zarządu  Preze­
sem  został w ybrany D r W nęk W ład. w icepre­
zesami Dr. H irseh le r  i Kap. F igus ,  sekretarzem  
M arszałek, skarbn ik iem  Białek. Nadto wybrano 
6 członków Zarządu  z różnych miejscowości 
pow iatu . N akonieo uchw alił  Z jazd wysłanie te­
legram ów do P ana  P rezyden ta  Rzeczypospolitej,  
M arszałka Piłsudskiego, pułk. S ław ka, prezesa 
Zw iązku L eg jon is tów  i p re ie sa  R ad y  M inistrów 
D ra  Świtalakiego.

telo se usepiajom. Pedziołbyś — pogodzili sie, 
jadom z prawa i to zjakiego prawa spraw iediw ego!

Nale ta Ołobisie Ołobisiami, a z Pabisiów n k t  
nigdy pociechy ni mioł, niegze jadom, |ako kcom, 
coż mi ta w rzecy o to. Haj Nale. . przecie, ja* 
ko to porobili. Coćby ci la nic z tego me wy- 
sto, jako i co, nale przecie cłeka korci. Dyć sie 
tu i jo po 9ądak wodził, ale z prawoinikiem 
swoim jo tak nie jezdzot. O n  osobno , jo osobno 
— a jak my sie ka stretll, lo Jezus Marja, Ino 
iskry fyrgały nom z ocysk

A ci se tu za pon brat...
— Cudno mi — rzeke jo do nik — żeście to 

umieli tak jakosi zacyganić między so b c i r ,  kie 
se tak p rz y k ła d n i  do tego prawa jedziecie wroz...

— Wićcie, kumotrze — powiada Głcbiś — 
Kiebyście wiedzieli to, co my z Pabisiem wiemy 
kiebyk wom pedzioł to, cck kumotrowi P ibisio- 
wi pedzioł, a kumoter Pabiś mme — he, Boże ! 
Dopierobyście se pomyśleli, klelo my musieli 
umyśieć, nim my na tę jednom rr.ySl przyśli...

—  Raty przeraty — padom  — godojciez, dyć 
wos nie przezdradze, do sądu nie poiecem, zlan- 
darów nie znom.

D opieroz —  wićcie — wzieni mie w środek 
między sie i zaceni onacyć.
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Po zakończonych  ob radach  n as tąp iła  wspólna
fo tografja  uczestników Zjazdu

** *
F otografje  ze Z jazdu  L eg jon is tów  w dniu  14. 

kw ie tn ia  br. nabyw ać m ożna w eenie 1 zł. za 
sztukę u  sek re tarza  J a n a  M arszalka, N. Targ, 
ul. Kolejowa 20.

Kilka słów o Zebraniu porozumiewawczym 
wszystkich Ognisk ziemi Żywieckiej W Jeleśni.

W powiecie żywieckim, w gminie Jeleśni zawią­
zało su* dnia 13 stycznia b. r. Miejscowe Ogni • 
sko Związku Podhalan pod przewodnictwem p. 
Franciszka Dybka. To O gnisko zabrało się nad - 
zwyczaj energicznie do pracy dia podniesienia 
bytu miejscowego Oorala i jego kulturalnego 
uświadomienia. Praca ta coraz więcej zyskała 
i zyskuje zwolenników, pomimo wszelkich prze­
szkód, jakie pokonywać musiała i musi, tak że 
nawet ze sąsiednich gmin Oórale poczęli przy­
stępować na członków tegoż Ogniska. Widząc 
to wieikie zainteresowanie się Ogniskiem Jeleśni 
przez Górali w sąsiednich gminach, jak w Przy- 
bownie, Sopotni Wielkiej,^Sopotni Małej i Krzy-

— Bo my juz na cystern — pado Głobiś
— Na cyściutenkiem — uśmiecho sic Pab ś.
— Jako? — pytom sie.
— Na cystern — godo Gtob ś. — Juz my syćko 

ozesądziti między soDcm Syćko. 1 drogę i p rze ­
jazd i rącke i potocer. — syściućao, do cysta.
1 kumoter Pabiś rod ( - -  hej, hej — przytaknął | 
Pabiś —) i jo red, pogodzili my sie i ozesądztli 
tai; sprawiedliwie, zeby było słuśnie i jemu 
i mnie i zeby my przecie jako obstali...

— No to pocoz jeditecie do tego sądu?
Kumotrowie Głobiś i Pabiś spojrzeli na siebie,

głowy podnieśli w górę, poprawili se kłabuki 
i mrugli do sie ockami. A pote oześmieli sie oba 
wroz i znowu spojrzeli na siebie, głowy p o d ­
nieśli w górę, poprawili se kiabuki i znowu 
nirugli do sie ockami. i tak do trzeciego ra2U.

— Wiecie? — zacon znowu Głobiś. — My 
2e sobom  na cystern. My se juz syćko ozsądzili 
i zawyrokowali sami i na ten swój sąd i na ten 
swój wzrok oba my przystali — bo i sąd i w y­
rok nas byt sprawiedliwy i słusny —  ino my 
teraz ciekawi, co jesce oni powiedzom. Wiecie? 
Oni. Ten sąd w mieście. Jako on ozsądzi, które 
paragra,y na nos wypuści...

O to wej...

| źowej, które ogrom ne korzyści tak materjalne
I jak i moralne przynosi dia swoich członków, p o ­

stanowiono na jednem Zebraniu Zarządu Ogni 
ska Jeleśni z udziałem p. lnż. Witka pozakładać 
w tychże gminach również Ogniska Związku 
Podhalan, celem utatwieula pracy dia dobra ogółu. 
Tego zorganizowania podjęli się p. Józet Malec, 
skarbnik Ogniska Jeleśni i będący tam na u r lo ­
pie wypoczynkowym p Inz. Witek. Tak też rze* 
czywlście się staio. Założywszy le Ogniska, Za­
rząd Ogniska Zw. Podh. w Jeleśni, za porozu­
mieniem ze Zarządem Głównym Zw. P o d h .  
w Krakowie, zaprosił na niedzielę 7. kwietnia 
br. wszystkie Ogniska, znajdujące się w Żywię* 
czyźme, na Zebranie porozumiewawcze do Je ­
leśni, celem bliższego zapoznania się, oraz w spó l­
nego omówienia wszelkich bolączek, dotyczących 
tychże Ognisk i ewentualnie przeprowadzić wy 
bór Zarządu Powiatowego tych2e Ognisk. Z» 
proszono więc następujące Ogniska, jak Radzie- 

j  chowy, Korbielów, Jeleśnię, Przyblorów, Sopot 
nię Wielką, Sopotnię Małą i Krzyżową. To Z eb- 

ij ranie porozumiewawcze zaszczycili swoją o b e c ­
nością członkowie Zarządu G łów nego Związku 
Podhalan w Krakowie a mianowicie, Prezes Zw'. 
Podh. p. Zachemski, sekrelarz Zw. Podh. p. pref 
Stopka i prof. Dr. Adam Matusżjk.

N aprzód odbyło się Zebranie dia wszystkich 
przybyłych członków zaproszonych Ogniska o g o ­
dzinie 2 giej po południu a zaś dia wszystkich 
Zarządów tychże Ognisk o goć in c 4 1/, po p o ­
łudniu, w lokalu p. Marji Witko wej.

Pierwsze Zebranie zagaił p. I,?ż. Witek, witając* 
przybyłych członków Zarządu Głównego Zw Pod­
halan z Krakowa. Poczem zabrał głos Prezes? 
Zw. Podh. p. Zachemski, powołując na Przewod ­
niczącego Zebrania p. Prof. Dr. Adama Mahnzka* 
a sekretarza p. Int. W'itka. P. Zachemski w y ja ­
śnił sprawę zatwierdzania Ognisk, a zwłaszcza 
w Jeleśni, któremu Starostwo w Żywcu sptawia 
pewne trudności, jedyne na całym obszarze P o d ­
hala, tak samo jak się to działo kiedyś z O g n i­
skiem w Radziechowach. Wyszczególniając cele- 
i dotychczasową pracę Związku Podhalan o ko ła  
rozwoju Góralszczyzny, poruszy! p. Prezes róż­
ne sposoby zarobkowania, nadejące się dla na­
szych Góralek i Górali. A więc chodzi w pler • 
szym rzędzie o uruchomienie już założonej Spół­
dzielni mleczarskiej w Jeleśni oraz gorące popiera 
nie jej przez Ogniska sąsiednich gmin. Daiej urzą­
dzenie zbiórki wszelkich jagód w rejonach l e ­
śnych Dóbr Żywieckich, to jest w Korbielowie*
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Sopotni Wielkiej i Sopotni Małe;, w kiórymlo 
kierunku ju t  poczyniło at&ranfa Ognisko w fe- 
leśm za pośreanictwem  Zarządu G łów nego Zw, 
Podh. w Krakowie. Przy takiej zbiórce, dobrze 
zorganizowanej przez mir)scowe Ogniska, może 
powstać wytwórnia wszelkich soków i marmelady, 
prow adzona pod eg iaą  Ogniska Zw. Podh. w je -  
les.ii Dalej wprowadzenie gospodarki racjonal­
nej na naiach pod Piiskiem i Romanką, oraz ho* 
dowie rasowych owiec, przynoszące ogrom ne 
dochody dla gospodarzy. W tym celu zapropo* 
nowano, aby wysłać dwóch uczniów na kurs ba­
cowski, ktOry ma odbyć się w tym Lacie na hali 
Tom inow e; w Tatrach. Równie* jest wskazanem 
zalesić wikliną nieużytki wzdłuż rzt k Kaszom wy 
i Krzyżówki. Wiklina ta może dać zatrudnienie 
miejscowym gospodarzom  przy wyrabianiu ró ż­
nych rzeczy koszykarskich. W dodaiku p. Prezes | 
nadmienił sprawę uprawy lnu, którą to M nlster- 
stwo Rolnictwa bardzo gorąco popiera.

Nad tern przemówieniem wyłoniła się bardzo 
żywa dyskusji, w fcrórtj nietylko poruszano p o ­
dane wskazówki przez p. Zachemskiego, ale i n ­
nych członków Związku Podhalan. Jak ne przy­
kład sadownictwo drzew owocowych, które n 
się bardzo energicznie Ognisko w Radziechowach 
zajęło. Nadmienić należy, że to Ognisko p o s ia ­
da kilkanaście maszyn a o  wyrobów trykotowych 
rzeczy. Także w Radziechowach Ognisko dało 
początek wprowadzenia przemysłu dom ow ego  
względnie ludowego, dobrze zorganizowanego 
w Żywiecczyźnie. W  dyskusji zabiał też głos p. 
Prcf. Dr. M duszek, Przewodniczący Zebrania, 
zalecając założenie kursu gospodarczego  dla 
dzi e wczął wiejskich, które mogłyby być wzoro- 
weml gospodyniami po ukończeniu tegoż. Taki 
kurs może s.ę przyczynić do zakładania począt­
kowo małych a później dużych pensjonatów, 
idąc dalej p. prof Dr. Matuszek omówił warunki 
zali-żenią kursów robienia kwiatów, uczenia szy­
cia, kroju i haftu, daiące dziewczętom piękne 
zatri Jmenie, przynoszące dobre zarobki. W  tym 
kierunku obiecał p. prof. Dr. Matuszek poczynić 
siar.oi <1 uiworzen a takowych kursów już w tym 
to lecie. D l i  o  Uniesienia życia towarzyskiego 
wzg ęd n u  duchow ego wspomniał p. Prezes Za 
chem-ki, że Zarząd Główny już otrzymał 1000 
zł. ;ako pierwszy fundusz od Rządu Polskiego 
łia Zatożenie Domu Podhalańskiego w Jeleśni, 
gd  z eby m o ż n a  zwoływać Zgromadzenia swoich 
członków, urządzać przedstawienia i odczyty, 
zarozyć Kółko Rolnicze względnie składnicę p ro ­
duktów rolnych,

Z pośród  sprawozdań Ognisk na ,o b fzermej 
sze sprawozdanie złożyli pp. Delegaci Ognisk* 
Zw Podh. w Radziechowach, jako tuż naisiirsze 
w powiecie żywieckim z dotychczasowych p o ­
czynań w ich Ognisku, które zrobiło bardzo d o ­
datnie wrażenie na Zgrom adzeniu, co się przy 
czynrło do większej pracy w postanów 'ony, h 
swoich poczynaniach. Ognisko to, posłada>ące 
kJłkuh tnie dośw iadczenta w pracach swoich, 
udzieliło nowo powstałym Ogniskom dużo do 
brych wskazówek w organizowaniu się.

Pod koniec Zebrania podniesiono sprawę dre- 
nacji pól I pastwisk, budow ę wzorowych g n o ­
jowni i zakup o d p o w ied n i 'h  beczek do iczw o -  
żenia gnojówki.

Kończąc pierwszą część Zebrania po rozum ie­
wawczego, uchwalono, aby Zarządy O g n i k  
wszelkie sprawy podniesione na Zebraniu temże, 
dotyczące członków ich Ognisk, odpowiednio 
zreferowały i przesiały do Zarządu G łów n-go  
Zw. Podh. w Krakowie. Puczem  Zebranie zam­
knięto.

Podczas drugiej częśęi Zebrania Porozumiewaw­
czego przewodniczył sam p. Prezes Zachemski 
ze sekretarzem p. prof Stopką Na tejże części 
Zebrania postanowiono, aby Ogniska w powiecie 
Żywieckim wzajemnie popierały się, c?yto 
w jakiejkolwiek interwencji u władz państw ow y'h  
i samorządowych, czyto w organizowaniu jakich 
Spółek gospodarczych, czyto w urząozan>u o d ­
czytów, względnie amatorskich przedstawień lu- 
dov.ych, czyto w zakładaniu drużyn Przy-ooso- 
bienia w ojskowego w miejscowych s tro ją 'h  g ó ­
ralskich, czyto w urządzaniu wycieczek dla ce ­
lów wszelkiego rodzzju, czyto w sprowad-aiou 
wszelkich proouklów rolnych i t. p. W obec lego 
uchwalono wybrać Tymczasowy Zarząd P o w a ­
łowy Ognisk Zw. Podh, w Żywiecczyźnie. ,ory 
miałby za cel ich reprezentować i ich ws/ystk e 
wspólne sprawy na zewnątrz załatwiać. W  skład 
tego Zarządu w chodziliby : Prezes. 2 z^afępry 
prezesa i sekretarz, jako właściwe Prezydjum Po 
wiatowe, wybrane na wspólnym Zebraniu Dtle 
gatów Ognisk, oraz wszyscy prełcsi i sekretarze 
Zarządów Ogni-k Z w. Podh. w Żywiecczyźnie.

A  więc wybrano Prezydjum Powiatowe w o so ­
bach p. prof. Dr. Adama Matuszka, jako Prezesa 
Zarządu Powiat, p. Pioruuka, naczelnika gminy 
Radziechów, jako p.erw&zego zastępcę: p Jó 
zefa Malca, skarbnika Ogniska Zw. Podh. w Je­
leśni, jako drugiego zastępcę prezesa; oiaz p. 
Kawla Majdaka, urzędnika Urzędu Skarbow ego
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w 2.ywcu, jako sekretarza. Wszystkich wybrano 
koie.no jednogłośnie. Następnie uchwalono termin 
i miejsce pierwszego posiedzenia tego* Zarządu. A 
mianowicie Z< oranie to zwoła p prof. Dr. Adam 
Matuszek w dniu środowym, drugiej połowy kwiet- 
rra br. do sam ego  Żywca, wybierając ze swe) 
strony na tenże ceł odpowiedni lokal. Na tern 
Zeb.anie porozumiewawcze zakończył p. Prezes 
Zaehemski, Życząc wszystkim O gniskom  ziemi 
Żywieckiej wszelkiej pomyślności w ich dąZe 
r  ich dla podniesienia Góralszczyzny 
 _____________ I n i  Albin Witek.

J L i s t l y -
DOBRA, w kw ie tnu  1929 r

Dziwne rzeczy zaczęły się dziać we wsi D o­
brej. położonej w przepięknej oko'icy między 
górami Oto niedługo po zawiązaniu się Sto w. 
MtodzieZy Polskiej, zaw ązu e się Ochotnicza 
Straż Pożarna a ostatnio Związek Strzelecki. O d 
tego czasu jakiś inny duch oowiał po wsi. Mło­
dzież, która przedtem nie znała innej rozrywki 
jak bójki, wolne chwile poświecą obe. nie na 
zbieranie się w swoich ogniskach, gdzie wtaje 
mnicza się w najrozmaitsze ćwiczema musztry 
wojskowej, technicznej, jak również bierze udział 
w pracy oświatowej, słuchając wykładów, urzą 
dzając przedstaw.enia i odczyty. Młodzież bo 
wiem tutejsza zrozumiała, że służba dla Ojczy­
zny jest s iu ibą  trwającą przez całe życie, źe każ­
dy p ra cy  i uczciwy obywatel kraju winien być 
wyszkolony wojskowo, fizycznie i duchowo, by 
zawsze na każde wezwanie mógł stanąć w o b ro ­
nie Niepodległej Polski i mienia bliźnich. 
Szczególną intenzy wnuść w pracy okazała tutej- j 
sza Ochotnicza Straż Pożarna, która pod dziel- j  

nem kierownictwem swego prezesa p. Wł. W ój­
cika nauczyciela zdołała w k-ólkim czasie za 
gospodarow ać tak, żc dzisiaj posiada 2 sikawki 
około 100 m węza, kompletne umundurowanie, 
przybory strażackie i tp. Wszystko to jedynie 
dr o *ą urządzanych impsez zdołała osiągnąć. Z po- 
w o d c en em  też brała udział w ratowaniu mienia 
w pożarach r a terenie tutejszej okolicy. Jaką 
żyw.,tność okazuje w i y ■, >u spnłecznem, to niech 
świadczy fakt ż« '.V p rzecąg u  3 lat istnienia urzą­
dzono okuto 100 imorez i uroczystości.

O j  ostatniej uroczystości należy .Święcone*, 
które się Odby!o dniu 7 bm. W sali pięknie 
przybranej zebrali się druhowie. Zarzad, p rz ed ­
stawiciele Strzelca I wiele zaproszonych osób, 
wśród których byli : Przew Ks. Jakób Stabraw*, 

.delegat Głównego Związku Straży p. Woliński,

naczelnik Straży z Limanowej p. Leśniewski i td 
Na w s tęp u  przemówił prezes p. Wł. Wójcik, 
który przedstawił, że tak jak Chrystus zmartwych 
powstał, skruszył głazy kamienne grobu, tak 
i nasza Ojczyzna po długich latach niewoli zmar­
twychwstała i woła Swe dzieci do pracy tw ór­
cze) dla Jej istnienia. OjczyzriL odtodzoua po 
trzebuje ludzi owianych szczerą chęcią pracy, 
dlatego składając zebranym życzenia świąteczne, 
nawoływał ich, aby przejęci głęboką rmłośdą 
Boga i Ojczyzny szli w przyszłość razem w z g o ­
dzie i miłości bratniej, aby wstąpiła w nich moc 
do pełnienia obowiązków sumiennie, a wieay 
postawią silny zrąb przyszłości Niepodl * glej 
Ojczyźnie. Po poświęceniu przemówił przew 
ks. J. Stabrawa, który także życzył zebianym, 
aby pomni na nauki Chrystusa miłeś t bl źmego 
dalej wytrwali na swym posterunku, na którym 
tę ideę miłości bliźniego, ratując im mienie często 
z narażeniem swego życia mogą urzeczywistniać. 
W dalszym ciągu przemówił Instruktor Straży p. 
Woliński, który przy okazji tej uroczystości wręczył 
list pochwalny p. Wł. Wóiciicowi, prezesowi miej­
scowej Straży w uznaniu zasług położonych na polu 
pożarnictwa, iakotez działalności oSwiatpwej. j.i*‘y 
pochwalne otrzymali także p. Stefania S tauów na 
i druh Majerski. po spożyciu święconego odbyło  
się wieczorem przedstawienie. Monolog wygło­
siła p. Statzówna pt. .Jak  baba jechała kolejom* 
potem zespół dramatyczny odegrał sztukę pt. 
.N ag ro d zo n a  dzielność". Na zakończenie odśpie­
wał chór mieszany kilka pieśni. Czytelnik.

ZAZULIŃCE, w kw elniu 1929 r.
Wielce Szanowny Panie Redaktorze!

Nir plsołek dosyć dawno do naskiej kochanej 
Gazetki przez którą syscy sie łącyme i wiemy 
kany ia co kto i jak gazduje ci ten od pługu ci 
tyz od warsztatu lebo i z kancylaryje. Jo nie 
pisołek bok cekoł kie bedom  obchodzić u ro ­
czystości w Holihradach przy nadawaniu Imienia 
młcd} mu „Podhalańcowi* który aby się w y c h o ­
wał zdrowo a którą to cegłę jak jo nazywom 
, Podhalanców" tutok ns. kresach by dobrze foz- 
p-liii w domu, ale tak, jak s!e ją stawi do muru 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej by zo Jn o  
wbgoć jej nie zmiyniyła i zeby slćkle zmiany 
atmosferyczne wyuzymała. — jednak  nie m ogąc 
sie dostać do Państwa Łasiów spow odu  ciężkiej 
zimy nie wiym co tam sie stałe cy iuz po uro- 
cystościak wco nie wierzym bo kazby ta o mnie 
zapomnieli.
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Teroz kochani i drodzy cytelnicj nasklej ga­
zetki Podhalańskiej donosę Wam zek beł w ostat­
nich Gmach marca 1929. w stolicy naskiej k o ­
chanej Polski tj. w Warszawie i tutaj w tym liś­
cie składam wszystkim Podhatańcom serdeczne 
podziękowanie a Panu Dr. Pajerskiemu stokrotne 
Bóg zapłać za miłe i serdeczne przyjęcie oraz 
prawdziwą opieką w Stolicy Państwa, jak rów ­
nież za truay bez nteresowne.

U nos tutok na Podolu zimy bety strasecne 
jakik tutejsza ludność tubylcza nie pamięta i nie 
mai, że całą zimę byliśmy odcięci od świata.

Pozdrawiam Szanow nego Pona Redaktora zac ­
nych i kochanych przewielebnego ks. kanonika 
Kasperskiego prezesa Ogniska Podhalańskiego 
w Hoiihradach oraz wice prezesa Pana Nacelnika 
Trojanowskiego z Zaleszczyk sekretorza Pana 
Łasia i cUa grom adkę .Podhalańską"  w Holi- 
hradach o r iz  w Wimatyńcach i wszystkich Pod 
halańców oraz sympatyków naskich

A Panu Dr. Pajerskiemu przesyłam jeszcze 
roz stokrotne Bóg zapiać za trudy pozdrowienie 
i ukiony również i od mej rodziny i całej g ro ­
madki Podhalańskiej z Podola.

M urzyn Jąnek zwany *K a lii,

0 oprawę jarzyn aa Paialo.
Każdy letnik na Podhalu odczuwa bardzo wielki 

brak najoospolitszych jarzyn. Aby ugotować r o ­
sół iiib zupę ,  trzeba zwykle je£dz'ć uopiero do 
N ow ego  Targu, bo nawet o takie jarzyny jak 
marchew, pietruszka, cebula jest na wsi niesły­
chanie trudno, a przecież jarzyny nie potrzebują 
żadnych nadzwyczajnych zachodów i każdy go 
spodarz może je rnieć bez wielkiego trudu u sie­
bie. Pomiiam już to, te  jarzyny nadają potrawom 
lepszy smak i same są bardzo zdrowym pokar­
mem ale jeżeli chcemy, by do nas przyjeżdżało 
jak najwięcej osób  na lalo, to powinniśmy się 
su rać  o ich wygodę, a zatem przynajmniej ci, 
którzy odnajtnują mieszkania letnikom, powinni 
m eć chociażby małe kawałeczki ziemi obsiane 
i obsadzone najpotrzebniejszemi jarzynami.

Grunt pod jarzyny nie powinien być mokry, 
naieży dać ile możności stary przegniły nawóz 
np. to co pozostaje w dole po wywiezieniu nawozu 
w uolc-, albo też ziemię uzyskaną z t zw. kom­
postu  tj. ze spróchniałych chwastów i gałęzi, 
grzędy naieży z tem nawozem dobrze  przeko- 
p *ć, wyrównać grabiami i już możemy siać na 
n  h lub saddć .

Obecnie już ostatni czas sieć marchew, pie­
truszkę, cebulę, sałatę, buraki I groch cukrowy, 
O  tych też jarzynach powiemy parę słów a o in­
nych będziemy pisać w miarę, jak będzie czas 
na ich sadzenie. Grządkę na pietruszkę i mar­
chew robi 3ię szeroką na półtora metra tak, by 
można na niej zrobić 4 rowki co 30 cm. jeden. 
Rzędy te robi się np. kołkiem wzdłuż naciągnię­
tego sznuia, aby były proste i ii je się w nie 
nasienie marchwi, które najlepiej pomięszać z pias­
kiem, aby siew był rzadki, a następnie przykrywa 
się lekko ziemią tak najwyżei na 1 cm. Później 
g dy  się chwasty rzucą, trzeba je przynajmniej 
na 2 zawody motyką między rzędami skopać 
zaś w rzędach wyrwać, i jeżeli marchew gęsto 
zeszła, należy ją przerwać, zcst-iwlając rośłmki 
odległe od siebie tak na 3 palce.

Zupełnie podobnie  postępuje się z pietruszką, 
_ ponieważ wschodzi bardzo DÓżno, bo po jakich 
4 —6 tygodniach przeto dobrze jest pomięszać 
nasienie z mokrym piaskiem i lak trzymać w c:e 
płem miejscu, byle nie było za gorące, przez 
kilka dni, a potem dopiero w ysuw ać jak m ar­
chew. W lym wypadku trzeba podlewać gdyby 
się t raflł czas suchy. Między rzędy pietruszki 
można posadzić cebulę cy n k ę ,  dając cebulki 
co 10 cm jedi.a od drugiej. Dymkę sadzi -ię 
płytko t?k, by koniec suchych listków było widać. 
Zanim się pietruszka rozrośnie, co nastąpi u nas 
z koncern Sipca. użyje się cebuli na świeżo.

Jeżeli sadzimy samą cebulę, to postępujemy 
zupełnie tak samo, sadząc na grzędzie najlepiej 
4 linj-i co 30 cm. Czyści się cebulę tak, jak 
marchew.

Groch cukrowy najlepiej sadzić w 2 lub 3 linje, 
dając co 15 cm, 3 do 4 ziarn. Gdy zejdzie, czyści 
się raz z chwastów, jak wyżej powiedziano, 
okopuje i wbija się między rzędy chróst by ię 
miał poczerń czepiać.

Sałrtę również już trzeba posiać. N?j!epiej 
rozdzielić nasienie z 1 torebki na 3 części, zrob-ć 
rowek najwyżej na 30 cm. długi i wsiać jedną 
część, zaś za tydzień (aksamo drugą a następnie 
trzecią część. G iy  roślinki zejdą i mają już około 
2 cm. wyrywa się je i rozsadza między rzędami 
marchwi, pietruszki, buraków lub innych jarzyn 
co 30 c m , roślina od rośliny. Drobnej sałaty się 
nie sadzi. Sałata lubi wilgoć, gdy jest susza, 
a nie podlewa się jej, nie robi główek, ale strze 
ia w górę.

Buraki ćwikłowe sieje się rzędami na 30 cm. 
jeden od drugiego, dsjąc w nie po  z ia rnka
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w odległości dw óch palców. Ody zejdą, czyści 
sic )<. przerywa tak, by zostaiy rcśbny mniej 
więcej 4 do 5 cm. c d  siebie, gdyż burak ćwi­
kłowy jest niedobry, gdy wielki urośnie, a zresztą 
pnstęouje się z niemi tak, jak z burakami dla bydła.

Gdybyśmy ch:ieli mieć te wszystkie |arzyny 
dia jednej no. rodziny letnika, to wystarczy, li­
cząc grządki półtora metra szerokie a 4 metry 
d lu 'o śc i ,  jed.ią grządkę na marchew, jeoną na 
bujaki, pół grr.ą iki na pietruszkę, drugie pół na

Powszechna Wystawa
Powszechna W y s taw a  K ra jow a będzie z j a ­

wianiem niepowszedniej wagi w naszem  życiu 
•połecznem.

Poraź p 8rwszy u jrzym y ca łoksz ta łt  twórczości 
narodowej, co pozwoli n am  i»gnrnąó i roeuić 
w szystkie  działy pracy, a więc zarówno prze­
mysł, ja k  rolnictwo, sztukę i rzemiosło.

P ow szechna W ystaw a k ia jow a s tanow i w ż y ­
ciu  każdego narodu  ważny e tap  rozwojowy, 
przyczynia się do wzmoonienia tętna pracy go

Wnętrra dancingu. — Projck*. in t. irch. J. Mullera. 
Konstrukcja: pełne w ęzary łukow e i  desek ; rozpiętość w olna  
30 m. wysokość IR tg Największa kopuła drewniana w Europie.

cebulę z tern, że I między pietruszką posadzimy 
cebulę p o  i ze 6 metrów grochu, który zresz­
tą nie jest konieczny. Jest to niewieie ziemi 
i niewielki robom, a letnicy będą zadowoleni 
i za jarzynę chętnie zapłacą.

W następnych numerach padamy, jak pow ie­
dzieliśmy, wskazówki co do innych jarzyn, jak 
selery, kaouita włoska, kalarepka, kalafiory, fa­
solka szparagowa.

Krajowa w r. 1929.
spodaroz8j. podniesienia s tan u  t-k> nom in n e g o  
kraju. D latego też w szystkie  państw a o w y ższej 
ku lturze  urządzają u siebie co k-lkansśoie la t  
taki przegląd  sił w ew nętrznych albo i m iędzy­
narodowych (w ystaw y wszechświatowe).

Tegoroczna W ystaw a w Pet znani u ma na celu 
zobrazowanie wyników naszej pracy w pterw- 
szem dziesięcioleciu odzyskare j  niepodległości.

Znaczenie jej jes t  ogromne. D la nas  sam ych  
będzie ona ż y w e u  św iadectw em  owocności n a ­
szych wysiłków. Będziem y mogli przekonać l ią  
naocznie, iż fab ryka ty  krajow e nie ty lko  nie 
ustępują  zagraniczuym , lecz niejednokrotnie  je  
przewyższają. P rzybysze zagraniczni stwierdzą 
rzeczywisty s tan  rzeczy w naszem  państwie. 
Rozwieje się wiele „legend", krążących  n iekie­
dy  o nas zagranicą . K ażdy  cudzoziemiec prze­
ko n a  się, iż Polacy um ieją pracować, że pos ia­
d a ją  s ta rą  kulturę, bo g a te  zaby tk i sz tuki i 
p iśm iennic tw a. Że przem ysł polski m oże śm iało  
konkurow ać z ich przem ysłem , że p rodukcja  
polska może zdobyw ać rynk i obc8. W ystaw a 
wpłynie korzys tn ie  n a  nasz eksport.

T eren  przeznaczony n a  W y staw ę  obejm uje  
6 0 0 GUO m s, przyozem głów ne wejście mieści się 
n iem al w cen tru m  m ias ta ,  oo je s t  rzeczą nie 
częstą w tego rodzaju  im prezach

Całość m a te r ja łu  wystawowego, mieszczącego 
się w 111 budynkach , podzielono na  7 działów 
w ystaw a rządu, w ystaw a sam orządów, rolnictwo, 
przem ysł, h an d e l  i rzemiosło, sz tuka, w ychow a­
nie fizyczne, sporty , tu ry s ty k a ,  em igracja .  Po- 
za tem  na teren ie  zachodn im  m ieścić się będzie 
park rozrywkowy p. n. „W esołego M ias teczka* 
oraz duża a ren a  z t ry b u n am i,  gdzie  odbyw ać 
się będą popisy, pokazy , w idow iska tea tra ln e  
i tp. Ilość m iejsc  s iedzących  i s to jących  w yn ie­
sie 11.000.

W ystaw ców  zgrupow ano ściśle według b ranż;
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ie rb n v  w y ją tea  s ta row in  osobne paw ilony dla 
T argów  P oznańsk ich  i d la  Targów  W schodnich  
(l -r owskich). Zresztą zasada branżowośoi je s t  
wszędzie u t rz y m a n a :  m etalow cy w ystaw ia ją  
w pawilonie przem ysłu metalowego, w łókienniey 
w pawilonie p rzem ysłu  włókienniczego i t  d. 
W te pi sposób podkreślona została jedność na* 
szej pracy, nieznająoej podziału n a  prow incje 
ozy dzielnice.

W  chwili obecnej znaczna  część robót b u ­
dow lanych  już  w y k o ra n o  (906) i tak  n. p. na  
ter. n ich w schodnich pow stan ie  g m ach ó w  na

83 tys. m \  już  pow stało  82 tys. 472 m r, n a  te re ­
n ac h  zachodnich  (rolniczych) pow stan ie  g m a ­
chów n a  49 tys. m*, już  powstało n a  47 tys. m*. 
W  ogólnej sum ie zabudow ana powierzchnia 
132 tys. m*

Je ś l ib y  chodziło o uzmysłowienie rozm iarów 
robót prowadaonyeb n a  terenach , dadzą c niob 
n iejako w yobrażenie  następu jące  c y f r y : p ra ­
cowników za trudn ionych  dziennie przy budowie 
1200 osób, poza te renam i pracuje  5000 osób. 
N a cele budow lane zużyto  m iędzy in. 30000 m* 
drzewa, 10 milj,  sz tuk  cegły, 200 wagonów ce­

m en tu ,  30 wagonów żelaza, p rzep ro ­
wadzono 8 kim. d róg  d la  pieszych, 
12 kim. sieci wodociągowej i t. d 

W  okresie t rw an ia  W ystaw y od 
15. m a ja  do 30. w rześnia odbędzie się 
szereg zjazdów i k( ngrfloów k ra jo ­
w ych i m iędzynarodowych. U sta lono  
ich r.uż term iny , znaleźć je  m ożna 
w broszurce nrnppgandowej p t. 
.D laczego  i jak  nałoży zwiedzać P. 
W. K .“ . D zienny napływ  gości w n ie ­
k tó ry ch  dn iach  osiqguie liczbę 5UUU0. 
Wobec tak  ogromnego zjazdn posta­
rano się o rozwiązanie sprawy m ie­
szkaniowej. Zbudow ano najw iększy  
w Polsce bo te l  w ystaw czy na 503 
łóżka, poza tem  M iejskie B iuro  K w a ­
te runkow e rozporządza m ieszkan iam i 
pry w atnemi n a  12 tysięcy osób, oraz 
kw ate ram i m asow em i nu 22 tysięcy. 
Do u ży tk u  wycieflzek oddaje  eię b u ­
dynki szkolne i koszary.

O lbrzym ia ta  impreza zna jdu je  się 
ped na jw yższym  pro tek to ra tem  P re ­
zyden ta  Rzeczypospol.tej.  N a  czele 
kom ite tu  honorowego s ta n ą ł  M arsza­
lek Jó ze f  P iłsudski, a obok niego 
wszyscy m inistrow ie i m arszałkow ie  
se jm u i senatu , oraz obaj polscy 
kardynałowie.

W ładzę nadzorczą nad  P. W . K. 
sp raw uje  R ad a  Główna, licząca 40 
osób pod przewodnictwem  P rez y d en ta  
m, P o zn an ia  C. Rata jsk iego . O r g a ­
nem  w ykonawczym  je s t  Zarząd, k tó ­
rem u przew odniczy  b. wojewoda p o ­
m orsk i  dr. S tan is ław  Suohowiak.

W y s ta w a  je s t  dziełem całego spo­
łeczeństwa. Obowiązkiem  każdego-

F.agraent wnętrza hali przemysłu m etalowego na P. W . K.

Wnetrze prawego skrzydła nowobudującej się olbrzymiej palmiarni 
w P. rku W lson- . Na pierwszym plonie basen dla wspaniałej rośliny 

\  ktoj-ji Reg]' i innych roślin egaotycznych.
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oby watela, jego  najusiln ie jszem  s ta ran iem  win* 
no  być z w e d z e a fe  W ystaw y.

Korzyść osobista , j a k ą  odniesie zw iedza­
jący. będzie o g ro m n a : zapoznan ia  się z rzeczy- 
wistem s tan em  naszego dorobku gospodarczego 
i kulturalnego. — K upiec  znajdzie obraz pro­
dukcji krajow ej, wzorowe urządzen ie  sklepowe, 
rol;i!k — nowe metody u n raw y  rolnej, pokaza­
ne w szeregu p las tycznych  modeli i barw nych 
wykresów, robotnik — ulepszone i unroszczone 
m etody pracy, u rzędn ik  — przedstaw ienie ca 
łoksa ta łtu  roli pańs tw a , jego działalności na  
wsz vstk ieh  polach — każdy  znajdzie coś specjał 
nego, co go szozególniej zain teresuje. D alszą 
korzyścią będzie zetku.ęcie się z ludźmi ze 
w szystk ich  stron  Rzeczypospolite j.  Pam ię ta jm y, 
ze  m iarą powodzenia W ystaw y je s t  ilość zw ie­
dza jących . N ieraz pomniejsze w ystaw y zag ra ­
n iczne śc iągały  znaczne t łu m y ,  żeby tu  w ym ie­
nić zeszłoroczną w ystaw ę w Bernie, k tó rą  zw ie­
dziło b lu k o  3 milj. ludzi. Pow szechna Wystawa 
K ra jow a je s t  zjaw iskiem  rządkiem , zagranicą  
odbyw a się ona zazwyczaj co 25 la t  W Polsce 
je s t  to pierwsza W ystaw a powszechna, nie p ręd ­
ko więc nada rzy  się sposobność og lądan ia  cze­
goś podobuego

. ‘ludow a wielkiego dzieła narodowego, jak iem  
jes t  Pow szeohna W y s taw a  K rajowa w P o z n a ­
n iu  dobiega końca. N ieodw ołalne o twarcie P. 
W. K ,  k tó reg  > dokona Pan  P rezy d en t  Rze 
oz\pospolite j ,  Dastąpi dnia 16 m ają  br Chcąc 
naszych  czyte ln ików  ze s tan em  prac  na P. W. 
K zaznajomić, dajem y dzisiaj bezp ła tn y  d o d a ­
tek  i lustrow any, całkowicie P. W.K. poświęcony.“

Drzewka owocowe mianowicie szczepy j ibloni są 
do nabycia  w D.-rekoji g im nazjum  w N, Targu . 
T i  m, którzv drzew ka zamawiali d o n o s im y ,  że 
otrzvu->ają ty 1 tro jab ł  mie, gdyż grusze  w iśn ie  i 
czereśnie w  m arzły  y . dczas tej ciężkiej zimy.

Sadzonki morwy i porzyozek są do n a b y t a  w Dy 
rekoji g im nazjum  w N T argu  po 50 gr. za szt.

Sprawozdania racnunkowe z zabaw y P f f  
W F  odbytej w N ow jin  T argu  w dn 6 kwietnia. 
K asą  wgter,6vf i bufet dały dochód 1 432 zł. 71 gr. 
listv zbjóre i  268 zł 80 gr. p rzekazem  poczto­
w ym  25 zł. tj. razem 1726 zł 51, zaś rozchody 
wynoszą 735 zł 56 gr. Czysty  dochód 990 zł 95 gr.

K om ite t  powiatowy pozw ala sobie złoćyć na 
tern m iejscu serdeczne pudziękowanib ty m

w szystkim , k tó rzy  s ło jo m  s taran iem  byli łaska­
wi poprzeć tak  ważny cel zabawy, jak im  jest 
dla nas  przysposobienie wojskowe i wychowa­
nie fizyczne naszej młodzieży, bo w zdrow eir  
ciele zdrowy duch.

Zwyczajne Walne Zebranie członków Związku 
S trzeleckiego Oddzia łu  nowotarskiego oebędzie 
się dn ia  21 kw ietnm  br. o godz. 10 toj przed 
południem  w sali R ad y  powiatowej w N. Targu 

H  Ossowski seKretarz, P rezes St. Mróz. 
Magistrat w N o w y m  T argu  udzielił subwencji 

200 zł n a  G azetę P odhalańską .
Gabinet Dra Kazimierza Śwli alskiego Pan Pre­

zy d en t  Rzeczypospolitej polskiej w ystosował 
w niedzielę 14 bm. następujące p ism o:

Do pana  Dra K azim ierza Świfalsitiego w W a r­
szawie: Mianuję pana prezesem  R ady  mufistrów. 
Równocześnie na  wniósł k hański opanuję  p a ­
nów : S ławoja L uc jana  Skłaakow skiPgn m in i ­
s trem  spraw wewnętrzny h ;  Augu la Zcicnkiego 
senatora m inistrem  spraw  v.agr<*n '-zn jeh  ; m a r­
sza łk a  Hi-lski Józefa  PiDucUktego m in is trem  
spraw  w o j s k i Ł t e h  ; S tan is ław a  C^ru m in is trem  
spraw ied liw ośc i: Bławoroira Czerwińskiego pod­
sekretarzu  s tan u  w m inisterstw ie V\R i OP- 
m in is trem  w yznań  re lig ijnych i oświecenia pu 
blioznego ; K arola Niezabytowskiego, sena to ra  
m in is trem  ro ln ic tw a; i ż. E ugen jueza  K w ia t ­
kowskiego, posła do sejm u Rzplite j,  m in is trem  
przem ysłu  i h an d lu  ; inź. A lfonsa K uehna  mi 
n is trem  k o m u n ik a c j i ; inż Jęd rze ja  Mnrnczew 
skiego m in is trem  robót pub liczn y ch ;  A lek sa n ­
dra P rys to ra  m in is trem  pracy i opieki społecz­
n e j ; D ra  Witolda S taniewicza m inis trem  reform 
ro ln y ch ;  inż. Ignacego  B oernera  m in is trem  
poczt i telegrafów oraz pcruczam  .ierown.etwo 
m in is te rs tw a pkarbu — Ignacem u Motusze'- p s ie ­
m u  posłowi nadzw yczajnem u i m in if trow ! net 
nom ocnem u przy królew skim  rządzie węgierskim. 

W arszaw ą, dn ia  14 kw ietn iu  1929 r.
Podpisany Prezyden t Rzpli s j M śedeki, 

prezes R u d r  m inistrów  Świtnl-ki.

Z3 trin dział Redakcja nie bierze edpo■«iedriaincścl.

Walne Zgrom adzen ie
o ^ l o n l c ó w

SAMOPOMOCY INWALIDÓW
spółdzielni z ogr. odp w Nowym Targu

odbędzie s 'ę  dnia 28 kwietnia br. o g. 10 rano 
w lokalu spółdzielni przy ul. Ludźmierskimi 2 . —
W razie niezebrania s :ę członków na oznaczona godzinę, 
odbędzie się W alne Zgromadzenie o pół godziny p '.niej 
w tym samym miejscu bez wzgb-du na ilość czł >nków.

POfłZĄDFK DZIENNY :
1) Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Zgromadzenia
2) Sprawozdanie Dyrekcji za rok 1928, 3) Sprawozdanie Rady 
Nadzorczej, 4) Wniosek o udzielenie us‘ęp ijącej Dyrekcji 
absolutorjum, 5) Wybór uzupełniający Radę Nadzorczą, 
6) W nioski i interpelacje. T fY R E K C J A .
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Piany lasowe
sporządza biuro - techniczno • leśne 

w Iłowym Targu, Długa 32, Inż. Kamil Jarmulski

O T R Ę B Y ^  MĄKA fśwfiJJka)
H U R T O W N IE  I D ETA JLIC ZN IE

C A I  J A D A L N A ,
^ V l  Kruchowa, Bydlęca dla gmin

w Crtłowagonowych odbiorach na zezwolenia
po 4 zł. za 100 kg., —

plus ki siła przewozu, opak. i tp 
poleoa

K urpiel Jakób, Nowy Targ,
ul. Koiejowa 13. — Telefon Nr. 75.

“ B O B A K I
„Ideał"

KONICZYNA 
CZERWONA

| PODHALAŃSKA"
oraz wszystkie inne nasiona

p o l e o a  l i u r t o w n ł ©

A. Zapiórkcwski
Rynek 13 NOWY TARG Tel 19.

■ -*r ur w r. 1897 w Witowie reubił
f t o m g  c i d l l  książeczkę wojskową. wydsną
Pr?ez P. K. U. Nowy Targ, ktiSrą się unieważnia.

M A G A Z Y N  K O N F E K C J I
MĘSKIEJ, DAMSKIEJ I DZIECINNEJ

D. P.4PIERA, IOW Y TARG
Rok zał. 1890. R Y N E K  19. Rok zal. 1890. 

H  poleca: Ubrania męskie i dziecinne, 
Mundurki dla P. T. Studentów 

Zanutki, Rsglany, Kurtki skórzane, 
p  Płaszcze gumowe, impregnowane, p  
H  gabardynow e oraz najmodniejsze ą

płaszcze damskie t
Y w wielkim wyborze. Y
PO CENACH PRZYSTĘPNYCH

200 morsów ro li» « * w  óo o m l u i i
w okolicy przemysłowej (koło Zawiercie) w całości 
lub z parcelacji. Stacja kol. My zrów , p. Ż ak i,  
wieś Jaworznik. — Zapylania listowne w Adnun. 
Oaz. Podhdańskjttł lub osobista w Jaworzni1 u.

N a s io n a  leśne I. k la s y
oferuje za z r o z i r ą  c e l n ą  loco Nowy Targ 
 po cenach  konku ren cy jn ych  —  —

Biuro techniczno-leśne Płowy Targ, Długa 32 
. Inż. Karmi Jarmulski. -- :

iiolnej praktyki
poszukuje izraelita. — — Łaskawe oferty :
W arszaw a ,  skrzynka poczt. 8 0 3  (o ś m s e t  trzy).

Reklama dźwignią handlu 1

Sprłdzielnia rolniczo-handlowa „Podhale” w iowym Targu i
sprzedaje na nadchodzący sezon wiosenny wszelkie ■

A C D D Z y  S Z T U C Z N E  j
jak wysokoprocentową tomasynę francuską, ■
superfosfet, azotnlak, sól potasową I kalnłt. ■

Wszystkie nawozy z gwarancją zawartości I po najniższych cenach. J
Oibiorcom godnym zaufania udzielany kredytu, do spłaty ratami aż do

. l » g o  p a ź d z i e r n i k a  1 0 8 8  r*. ■■■■■■■■ 5

R ed ak to r o d p o w led z le ln y : Jan  K rauzew icz. Drukarnia .Podhalańska* W. L trowskiage praedtem I. Borka w Nowym Targu


